
WIARUS POLSKI¡RÉDACTION . REDAKCJA
¡SfâHSmTffll - ADMIHISTÄAGJA

TéL: Fran Wio 07-30
Ch. Lyon. 628-M

PIĄTEK
VENDREDI

f O” S- NAWROCKI

QUOTIDIEN POLONAIS
Rok 52X„ Année. N . 43

14
FÉVRIER

LUTEGO
; 1941
; • ■ 
i

p“ ; o fr. 60

Braw©, uchodźcy P. Marszalek Pétain P. Boosevclt odtzegaiSpotkanie Franco ■ Mussciiniil
w ßeurg d’Cisans w Villeneuve-Loubet P

(Korespondencja własna)
Departament Isère gości tak- 

iże dużo uchodźców polskich. 
iW swoim czasie pisaliśmy o 
dwueh największych ośrodkach 
w Grenoble j Voiron, dziś zapo 
znamy czytelników z trzecim 
skupiskiem Bourg d’Oisans.

Bourg d’Oisans jest to nie­
wielkie, dwutysięczne miastecz 
ko, położone na wysokości 700 
m„ w głębokiej górskiej doli­
nie, a raczej tylko kotlinie, oto­
czone ze wszystkich stron wy- i 
sokimi stromymi górami, prze­
kraczającymi miejscami 2.500 
¡metrów. Mróz naogół jest tu 
niewielki, wiatrów ze względu 
na otaczające wysokie góry nie 
aha zupełnie, za to puszysty, 
biały śnieg ściele się miękkim 
kobiercem po ulicach, wchodzi 
na zbocza gór i skrzy się milio­
nami brylantów na szczytach 
w zimowym, czerwonym słoń­
cu. Jest to miejscowość, która 
gÓrzed wojną była stacją wyj­
ściową na wycieczki narciar­
skie i wysokogórskie, to też zi­
mą i latem roiło się Bourg d’Oi­
sans od turystów i alpinistów 
różnego wieku, płci j narodowo 
ści.

Dzisiaj skutkiem wojny jest 
Jti niemal pusto. Od czasu do 
czasu pojawiają sic niewielkie 
gromadki turystów - narciarzy 
francuskich, którzy przenoco- 

.wawszy, rankiem, o świcie 
mkną na deskach w mroźną, oś­
nieżoną dal, tajemniczych Alp.

Tutaj właśnie, w ty«1 cichym 
miasteczku mieszka około 150 
Polaków ucliodźców, w dwuch 
hotelach. Jeden z nich to nowo­
czesny. czteropiętrowy budy- 
siek „Hotel de Milan”, drugi 
skroiiiniejszy. ale również b. 
przyzwoity „Hotel Ramer’. To­
warzystwo jest b. mieszane. Są 
Hu inżynierowie, technicy, rze­
mieślnicy, wykwalifikowani ro- 
Jiotncy fabryczni, b. kombatan­
ci różnych stopni i kilkanaście 
■pań, częściowo mężatek, które 
są tu wraz z mężami, częściowo 
samotne. Mimo ogromnych róż 
nic stosunki układają się zu­
pełnie poprawnie, bez roz- 
dźwięku i dysonansów. Niedo­
la jednoczy łudzi.

Grupa inżynierów i techni­
ków- utworzyła tu rodzaj Koła 
zawodowego i urządza dwa ra­
zy tygodniowo odczyty na te­
maty przeważnie techniczne. 
Wykłady .te są prowadzone na 
poziomie popularnym, by wszy­
scy, bez różnicy poziomu wy­
kształcenia mogli ich słuchać z 
pożytkiem. Po za tym są tu kur 
sy języków: francuskiego, an­
gielskiego, włoskiego, niemiec­
kiego i rosyjskiego, prowadzo­
ne na różnych poziomach.Wszy 
stko to wpływa dodatnio na sa 
.mokształcenie i rozwój uniy- 
słowy. W najbliższym czasie 
Slanowane jest zorganizowanie 

ursów technicznych. Jest rów­
nież biblioteka, niestety ku o- 
gólnemu żalowi nie posiadają­
ca książek polskich. Jest tylko 
sto kilkadziesiąt książek fran- 
cukich, które jednak cieszą się 
powodzeniem.

W schroniskach

Z

czynności gospodarcze wyko­
nywane są •własnymi siłami. 
Wyznaczani kolejno dyżurni 
robią porządki w korytarzach, 
klatce schodowej, holu, sali ja­
dalnej, pomagają w kuchni, 
podają do stołu, myją naczy­
nia, rąbią drzewo j t. p. Niektó­
re osoby oddają się ze zbyt wiel 
kim zapałem brydżowi, choć 
czas ten mogłyby spędzić z nie­
co lepszym pożytkiem dla sie- 

j bie czy innych. Przemawia za 
i nimi ta okoliczność łagodząca, 
że to brydż, nie poker czy ba- 
karat. Chociaż i te dwie ostat­
nie podobno „odchodzą’4 ale 
po cichu. Przy zamkniętych 
drzwiach.

Pogoda panuje tu naogół do­
bra, jest dużo dni słonecznych 
i jeszcze więcej śniegu. To też 
mieszkańcy schronisk, korzy­
stają do woli z bajecznych wa­
runków śnieżnych i tereno­
wych, używając pod dostat­
kiem sportu narciarskiego (na­
wet ci co gór nigdy nie widzie­
li i wyprawiając się na bliż­
sze i dalsze wycieczki.

Mieszkania są tu nie tylko do 
bre, ale znakomite, na jedzenie 
również nikt nie narzeka. Wa­
runki aprowizacyjne Bourg 
d’Oisans są bez zarzutu.

Słyszałem tu nawet powie­
dzenie, że „jest tu za dobrze”. 
Po szeregu ciężkich przejść, 
rzeczywiście Bourg d’Oisans jest 
oazą wytchnienia. Ale ja włó­
cząc się po wielu schroniskach 
niejednokrotnie stwierdziłem, 
że warunki życia są tu i tam 
niezłe. Ale mimo to znajdowa­
łem niemal zawsze niezadowo- 
■nie mieszkańców. Dlaczego ? 
Odpówjedź jest prosta: nie: ir 
mieli, czy nie chcieli zorganizo­
wać sobie ludzkiego życia. Że 
w Bourg d’Oisans jest, aż „za 
dobrze”, to wasza i tylko wasza 
kochani pensjonarjusze Hotelu 
de Milan i Hotelu Ramel jest w 
tym zasługa. Sami ułożyliście 
sobie życie, jak ludzie, których 
łączą węzły krwi bez zakłama­
nia, intryg i fałszu. Gdyby wszę 
dzie uchodźcy nasi postępowali 
waszymi skromnymi śladami, 
to w krótkim czasie wśród nas 
zapanowałoby Królestwo Boże 
na francuskiej ziemi.

Na zakończenie, należy załą­
czyć słowa uznania dla wszyst­
kich mieszkańców Bourg d’Oi. 
sans, z miłym i taktownym kie 
równikiem p. Morawskim na 
czele. Szczęść Boże dalszej. ■ 
owocnej prace.

T. 
(Ciąg dalszy sir. 2-ga)

Cagnessur-Mer. — P. Marsza 
łek Petain udał się- do swej po­
siadłości w Villeneuve-Loubet, 
położonej w odległości 15 kilo­
metrów od Nicei.

Wioska, gdzie znajduje się 
posiadłość p. Marszałka Petain 
posiada 700 mieszkańców.

Posiadłość ta, zwana „L’Ermi­
tage4’, leży przy drodze z Can­
nes do Nicei i zawiera 5 hekta­
rów ziemi.

Po przybyciu do Villeneuve- 
Laubet. ludność zgotowała p. 
Marszałkowi serdeczną owację, 
witając go okrzykami: „Niech 
żyje Pétain4’, „Niech żyje Fran- 

icja!”
| W domkii otoczonym drze­
wami owocowymi i oliwnymi, 
powitał najpierw p. >[arszałka 
jego służący, następnie przyby 
ła Rada Gminna z merem na 
czele.

Spotkanie odbyło się w bar­
dzo serdecznej atmosferze i bez 
przestrzegania najmniejszej e- 
łykiety.

Mer powiedział zwyczajnie, 
że jest dumny z wizyty p. Mar­
szałka w jego gminie. P. Mar­
szałek uścisnął mu po przyja­
cielsku dłoń.

Później przybył p. Marcel Ri­
vière, prefekt dep. Alpes Mari­
times. P. Marszałek rozmawiał 
z nim pewien czas.

Była to jedyna oficjalna wi­
zyta.

Po południu p. Marszałek 
udał się do swego wagonu w 
Cagnes-sur-Mer, gdzie spożył 
obiad z kilkoma oficjalnymi o-,

sobistościami i przyjaciółmi o- 
sobistymi.

P. Marszałek zwiedzał długo 
swoją posiadłość, której nie wi 
dział od dwóch łat.

Wyszukiwał on najlepsze 
miejsce, gdzie można zasadzić 
1 hektar latorośli winnej; badał 
drzewa oliwne i wydał zarzą­
dzenia przebudowy części fasa­
dy swego domu. Następnie zło­
żył wizytę sąsiadom.

Szef Państwa odbył spacer 
pieszo, witany wszędzie serdecz 
nie przez mieszkańców Cagnes- 
sur-Mer.

„PRZEJŚCIE DO WOJNY
MIĘDZYKONT>’NENTALNEJ”

Lizbona. — Dziennik portu­
galski „Dario da Manha” oce­
nia przyczyny obecnego stano 
wiska Stanów Zjednoczonych i 
wyraża opinię, że istotną przy­
czyną tego stanowiska jest „o- 
bawa przed gospodarczą izola­
cją"’ kontynentów Europy i 
Ar /i, któraby postawiła A mery 
kę. w ciężkiej sytuacji”.

Dalej dziennik portugalski 
pisze: „Właściwie znajdujemy 
się obecnie w okresie przejśeio 
wym od wojny europejskiej do 
międzykontynentalnej. Formu­
ły ,wojna angielsko-niemiecka” 
używamy dziś jeszcze tylko ze 
starego przyzwyczajenia. Fak­
tycznie wojna rozgrywa się te­
raz między Niemcami a wspól­
notą narodów anglosaskich.

OPERACJE WOJENNE

Waszyngton. — W prasie 
amerykańskiej została wszczę­
ta gwałtowna kampania w 
związku z odczytami, jakie u- 
rządza p. Eve Curie w Stanach 
Zjednoczonych oraz propagan­
dy, którą prowadzi przeciw za- 
prowiantowaniu Francji.

Pewne dzienniki twierdzą, 
że działalność p. E. Curie wzbu 
dza nienawiść przeciw obcemu 
państwu, na które pozwala so­
bie obywatelka tego państwa, 
działając na terytorium Stanów 
Zjednoczonych, co jest niebez­
pieczną postawą dla rozwoju 
stosunków z tym krajem.

Departament Spraw Wewnę 
trznych wziął to pod uwagę i 
powiadomił p. Eve Curie, że 

¡jeżeli będzie nadal prowadziła 
swoją kampanię, to rząd zmu- 

i szony będzie użyć swego pra­
wa wydalenia, jej ze Stanów 
Zjednoczonych.

Prezydent Roosevelt oświad­
czył na konferencji prasowej, 
że nie może podzielić punktu 
widzenia p. Eve Curie i ubole- 
w‘a, że lak stawne nazwisko 
jest poniewierane.

Komediopisarz „francuski” 
Henry Bernstein, który „towa­
rzyszył” p. Eve Curie i który 
miał zabierać głos na jej odczy 
tach czemprędzej wycofał się z 
tych imprez j pomimo zobowią 
zania do dalszego udziału w 
tych konferencjach postanowił 
nie brać w nich udziału, pozo­
stawiając swą „towarzyszkę’4 
jej losowi.

P. Bernstein przyznał, że nie 
cliciał się kom/promitować w 
tej awanturze, któraby go mo­
gła doprowadzić do wydalenia 
ze Stanów Zjednoczonych.

wszys tk ie ka ńsk i ej.

JUBILEUSZ PISMA 
WYCHODŹCZEGO

Sowy JOrk. — ..Tygodnik Pol­
ski”, w Pittsburgu w' Stanach 
Zjedn. obchodził dwudziesto­
lecie swego powstania. Redak­
torem pisma od chwili powsta­
nia po dzień dzisiejszy jest p. 
W. L. Alski, Życzenia dla „Pitt 
sburczanina4’ nadesłał prezy­
dent Roosevelt, jak również Ig­
nacy Paderewski i wybitni 
przedstawiciele Polonii Amery-

Włoskie wydatki wojenne
Rzym. — Dziennik „Stampa” 

stwierdza, że wydarzenia ostat­
nich łat, wojna z . Abisynią, 
udział w hiszpańskiej wojnie do 
mowej i przygotowania wojen­
ne przed wybuchem konfliktu 
europejskiego pociągnęły za so 
bą dla Włoch nadzwyczajne 
wydatki. Według danych dzień 
nika włoskiego, wydatki tc wy­
niosły w pięciu latach budżeto­
wych — od 1935-37 do 1939-W 
—- okrągło 80 miliardów lirów. 
7. tej sumy deficytowej pokry­
to 30 miliardów 9-letnimi bona 
mi skarbowymi i bonami spe- 
cjahiymi, 7 miliardów -— przez 
konwersje rent, 5 miliardów...
krótko term i nowymi bon ani i
skarbowymi i resztę — zalicz­
kami z kas depozytówo-pożycz- 
kówych i innych źródeł pienię/, 
nyełi skarbu państwa. Prelimi­
narz na bieżący rok budżetowy, 
przejmujący z poprzedniego Im 
dżetu deficyt 5 miliardów 69 mi 
itonów dolarów, został opraco­
wany przed przysląpieniein 
Wioch do wojny, wobec,czego ■ 
w rzeczywistości należy liczyć |

się z o wiele większymi wydat­
kami, których rozmiary nié da 
dzą się jeszcze przewidzieć. 
Prawdopodobne jest jednak, 
że wydatki zwyczajne prelimi­
nowane w sumie 29 miliardów 
lirów wystarczą na pokrycie co 
najmniej 10' wydatków rze­
czywistych. „Resztę — jak za­
pewnia „Stampa’’ —■ Włochy 
pokryją w drodze pożyczek 
krótko lub długoterminowych, 
nie uciekńą się natomiast do jn 
flacji”.

, -----------------------------LU-------------------------- ;---------------Z

Madryt. — Po odbytych roz­
mowach pomiędzy gen. Franco 
a p. Mussolinim w obecności p. 
Serrano Suner, został wydany 
następujący komunikat:

„W czasie rozmów, jakie 
miały miejsce w dniu 12 lutego, 
w Bordighera, pomiędzy Can-

dillo Duce i ministrem Spraw 
Zagranicznych Hiszpanii, pod­
kreślono całkowitą jedńomy* 
ślność poglądów rządów hisz­
pańskiego i włoskiego, w spra" 
wach zagadnień europejskich i 
tych problemów, które w obec­
nych historycznych chwilach 
interesują oba rządy.

RZYM TWIERDZI, IŻ

Niema rokowań pokojowych Italii z Anglią
Rzym. — Jedna z agencyj a- 

merykańskich rozpuściła pogło 
ske. o tym. jakoby wkrótce miał 
być podpisany rozejin pomię­
dzy Włochami a Wielką Bryta­
nią. Pogłoski takie są uważane 
przez sfery polityczne w Rzy-

mie, jako nader śmieszne. Te 
same sfery oświadczają, iż ta" 
kie pogłoski są nowym dowo­
dem zupełnego braku zrozumie 
nia sytuacji Italii i jej polityki 
— ze strony niektórych krajów 
zagranicznych.

Nowy plan produkcji rolnej
300 TYSIĘCY HEKTARÓW ZIEMNIAKÓW

I 150 TYSIĘCY HEKTARÓW JARZYN STRĄCZKOWYCH

Rozległe operacje powietrzne 
na wszystkich frontach
Anglicy zajęli El Ghena w Erytrei

Londyn. — Pojedyńcze samo­
loty nieprzyjacielskie bombardo­
wały kilka ośrodków angiel­
skich. Eskadry R. A. F. dokona­
ły serii wielkich nalotów na Rze­
szę, Norwegię, Holandię i oku­
powane porty francuskie nad La 
Manche. Znaczne szkody wyrzą­
dzono. zwłaszcza w Bremie, Rot­
terdamie i w Hanowerze oraz w 
Chistiansund (Norwegia), wywo­
łując pożary i wybuchy. Z tych 
operacyj nie wróciły trzy maszy­
ny. Inne eskadry dokonały pię­
ciogodzinnego bombardowania 
lotnisk w Camiso i Katanie, na 
Sycylii. Zniszczono 4 aparaty 
włoskie. Dalekonośne działa nie­
mieckie ostrzeliwały wybrzeże 
angielskie. Ofiar w ludziach nic 
ma. W Afryce wojska brytyjskie 
zajęły El Ghena (Erytrea-, za­
bierając sprzęt wojskowy i jeń­
ców. Pod Keren wzięto lub 
zniszczono 80 armat włoskich i 
operacje rozwijają się. pomyślnie. 
Podczas nalotu na lotnisko w 
Rhodos, zniszczono 10 aparatów 
włoskich na ziemi.

W Abisynii siły południowo - 
afrykańskie rozpoczęły ofenzywę 
i posuwają się w kierunku Ad- 
dis - Abeby, gdzie zbombardo­
wano lotnisko.

Berlin. — Niemieckie baterie 
nadbrzeżne ostrzeliwały brzeg 
Anglii, przyczyni zauważono 
wybuchy w kilku miejscach. — 
Podczas nalotów R. A. F. w ub. 
poniedziałek zestrzelono ra­
zem 38 maszyn brytyjskich. Os­
tatniej nocy eskadry angielskie 
usiłowały atakować terytorium 
Rzeszy, ale zostały odparte przez 
ogień artylerii przeciwlotniczej i 
musiały zawrócić. Tylko’w jed­
nym z miast: niemieckich są dro­
bne szkody materialne. Jest też 
trochę ofiar w ludziach.

Bombardowania w Holandii 
wyrządziły pewne szkody i ofia­
ry w ludziach wśród ludności cy­
wilnej.

Rzym. — Na frontach afrykań­
skich — przeważnie walki po­
wietrzne. Zestrzelono 4 samolo­
ty brytyjskie. Podczas bombar­
dowania Addis - Abeby było 9 
zabitych i pewne szkody mate­
rialne. W Sycylii, bombowce 

e nie wyrządziły więk- (

nymi atakami włoskich samolo­
tów na ośrodki komunikacyjne, 
przemysłowe i. wojskowe. Na lot­
nisku w Janinie zniszczono na 
ziemi 18 maszyn, a w powietrzu 
jeszcze dwie. Jeden z samolotów 
włoskich nie wrócił do bazy.

Ateny. — Podczas nalotów na 
Grecję, włoskie lotnictwo nie 
wyrządziło większych szkód ma­
terialnych, a liczba ofiar jest nie­
znaczna. Zestrzelono 1 samolot 
włoski. W Atenach odbył się 
alarm lotniczy, ale bomb nie 
było.____

koncentracja 
WOJSK BRYTYJSKICH 

w północnej malezji
Rzym. —- Radio włoskie dono­

si o koncentracji wojsk brytyj­
skich w północnej Malezji.

W kołach nieoficjalnych twier­
dzą, że Wielka Brytania obawia 
się ofenzywy, którą mają rozpo­
cząć Japończycy na wiosnę na 
Syngapur. Ofensywa ta ma być 
rozpoczęta w tym samym czasie 
co i ofensywa państw „osi” w 
Europie.

W pewnych kołach brytyjskich 
oświadczają, że koncentracja ta 
ma na celu wywarcie nacisku na 
Thajland i Japonię, aby podtrzy­
mać stanowisko francuskich In- 
dochin na konferencji w Tokio. 
W rzeczywistości, jak oświad­
czono w Tokio, manewr ten ma 
jedynie na celu zerwanie roko­
wań francusko _ thajlandzkich — 
kończy radio włoskie.

WYMIANA ŻYWNOŚCI
MIĘDZY OBU STREFAMI
Vichy. —- Celem zapewnienia 

bardziej regularnych i wystar­
czających dostaw żywnościo­
wych w całym kraju, Rząd Fran­
cuski, w porozumieniu z wła­
dzami okupacyjnymi, ustalił no­
wy plan aprowizacyjny w obu 
strefach. Opierając się na po­
trzebach, jak i na możliwościach 
eksportowych każdej ze stref, 
plan określa ilość i jakość pro­
duktów, podlegających wymia­
nie poprzez linię demarkacyjną. 
Wszelkie niezbędne formalności 
zostały uproszczone, by ułatwić 
tę współpracę gospodarczą stre­
fy wolnej i okupowanej.

Od 15 b. m. są wydawane poz­
wolenia transportowe między 
strefami, na przesyłki, wagi od 50 
do tysiąca klg. — następujących 
towarów : bydło na rzeź, cielęta, 
świnie, barany, jagnięta, owce, 
kozy, świeże mięso rzeźnicze i 
wyroby masarskie, mięso zam­
rożone, ptactwo, masło, jaja, 
sery, oliwa, cukier, wino, psze­
nica, makarony, kaszka manna 
drożdże, ryż. pomarańcze, cy­
tryny i mandarynki, ziemniaki, 
sól, "konserwy rybne, daktyle, 
figi, świeże jarzyny, świeże owo 
ce, ryby.

Podania o pozwolenia prze­
wozu tych produktów należy 
składać do Departamentalne­
go Biura Aprowizacyjnego.

Przesyłki poniżej 50 kg. są. 
przyjmowane bez specjalnych 
zezwoleń.

Vichy. — Minister Aprowiza­
cji p. Jean Achard oświadczył 
prasie, że za kilka dni zostaną 
wydane pierwsze zarządzenia, 
dotyczące ogólnego zaopatrze­
nia kraju, a w szczególności 
uprawy ziemniaków i jarzyn 
strączkowych. Plan ogólny prze 
widuje zasadzenie kartofli na 
300.001) dodatkowych hekta­
rach ziemi.

Powierzchnia ta została ob­
liczona w ten sposób, aby przy 
średnich zbiorach mogła ona 
zapewnić wyżywienie 20 mi­
lionów mieszkańców wielkich 
miast po 400 gramów podczas 
200 dni jesieni i zimy 1941-42 r.

Uprawa kartofli zajin«je we 
Francji średnio 1 milion 300.000 
hektarów ziemi, a ustalony 
plan zasadzenia dodatkowych 
300.000 hektarów będzie pokry 
ty z całą pewnością.

Rolnicy otrzymają premie 
wynoszącą po 20 fr. od kwin­
tala ziemniaków.

Premia, która zostanie przy­
dzielona rolnikom produkują-

cym jarzyny strączkowe jak 5 
groch, fasolę, soczewiczg i t. p. 
wynosić będzie po 150 frs. od 
kwintala fasoli, po 100 fr. od 
kwintala soczewicy i po 50 frs. 
od kwintala grochu.

Na uprawę jarzyn strączko­
wych zostało przeznaczonych 
150.000 hektarów ziemi.

LOTNICTWO A PANOWANIE 
NAD MORZAMI

Moskwa. — Dziennik moskie 
wski „Trud’4 przynosi artykuł 
swego sprawozdawcy wojsko­
wego ha temat najnowszych 
spostrzeżeń z walk na morzu 
Śródziemnym. Autor •wskazuje 
że walki, jakie odbywały się w 
ostatnich tygodniach między 
okrętami wojennymi a samolo­
tami. dowodzą, że samo lotni­
ctwo nie może zapewnić pano­
wania nad morzami. Wielkie 
okręty bojowe pozostają wciąż 
czynnikiem decydującym w tej 
dziedzinie.

Ograniczenia w sprzedaży 
towarów łokciowych

Vichy. — Wobec 'znacznej 
konsumeji towarów włókienni­
czych w latach ubiegłych oraz 
braku nowych dostaw surow­
ców, Rząd Francuski jest zmu­
szonym do zastosowania pew­
nych ograniczeń w sprzedaży 
towarów łokciowych. Przepro­
wadzono dokładne spisy posia 
danych jeszcze zapasów i posta 
nowiono je wykorzystać w ten 
sposób, by umożliwić fabryka­
cję tanich ubrań dla ludności 
niezamożnej.

Ubrania wszelkiego rodzaju, 
bielizna i tkaniny (oprócz jed­
wabiu naturalnego lub sztuczne 
go) — będą odtąd sprzedawa­
ne wyłącznie za kartkami, wy­
dawanymi przez nierostwa, po 
złożeniu pisemnych podań, lak, 
jak to jest już stosowane w od­
niesieniu do obuwia.

Do czasu wydania ostatecz­
nych rozporządzeń — udziela­
nie takich kart na ubrania jest 
ograniczone tymczasowo —• 
dla konsumentów od 11 lat 
wzwyż — do wypadków wyjąt­
kowych, jak pogrzeby, ciąża, lub 
powrót z niewoli. Dla dzieci od 
3 do 17 lat pozwolenia będą wy 
dawane tylko w razie prawdzi­
wej potrzeby.

Dla małych dzieci, do lat 3, 
kartki są wydawane bez trud­
ności.

Magazyny sprzedaży powyż­
szych artykułów włókienni­
czych będą zamknięte w czasie 
od 13 do 16 b. m. celem prze­
prowadzenia dokładnego in­
wentarza, pod kontrolą merost- 
wa i policji.

POCIĄG
Z SOWIECKĄ NAFTĄ 

WPADŁ DO PRZEPAŚCI
Białogród. — Pociąg, wiozą­

cy naftę sowiecką z Warny w 
kierunku Niemiec, wykoleił się 
przy sinej?Dragoman w Bułga­
rii. Dwadzieścia .dwa wagony 
cysterny, wpadły -w przepuść i 
zapaliły sity . ; ..........

Ośmiu bułgarskich kolejarzy j brytyjskie ...
zostało spalonych i 14 rannych, i szych szkód.

Zostało straconych 1.250 loii ; Na froncie albańskim nic waż- 
nafty. . I nego do zaznaczenia, poza licz-

TYSIĄCE BEZDOMNYCH 
W GENUI

Rzym. — Włądzii miejskie w 
Genui postanowiły zbudować 
pomnik marmurowy dla ofiar 
ostatniego bombardowania mia­
sta przez flotę brytyjską. Pow­
zięto też szereg najpilniejszych 
zarządzeń dla dostarczenia po­
mocy tysiącom zabitych i bez­
domnych.

Dzienniki włoskie oburzają się, 
iż „okręty wojenne brytyjskie 
skierowały swój morderczy ogień 
na dzielnice, gęsto zamieszkane 
przez ludność cywilną, co przed­
stawiało łatwiejszy cel dla poci­
sków”.

Prasa podkreśla także, iż „nie 
ma ofiar wśród żołnierzy, a tyl­
ko ludność cywilna została wy­
stawiona na próbę”.

WOJNA NA PACYFIKU 
NIE DOTKNIE DOSTAW 

DLA ANGLII
Waszyngton. — Prezydent 

Roosevelt oświadczył na konie 
rencji prasowej, że w razie ew. 
wybuchu wojny na Oceanie 
Spokojnym, dostawy sprzętu 
wojennego dla Wielkiej Bryta­
nii — nie zostaną zmniejszone.

WOJNA SIĘ ZBLIŻA 
CORAZ BARDZIEJ 

DO IRLANDII 
Oświadcza p. de Valera 

Dublin. — P. de Valera, Pre­
mier Irlandii oświadczył przez 
radio :

„Wojna się zbliża do nas co­
raz bardziej, kobiety i dzieci po­
winny być ewakuowane. Stoli­
ca jest najwięcej zagrożona, ko­
biety i dzieci winny opuścić 
Dublin i plan ewakuacji winien 
być wykonany całkowicie.

„Trzeba przedsięwziąć wszel­
kie środki, zanim będą spadać 
bomby. Jest to jedyny sposób, by 
się nie spóźnić.

I

1
I

W Rilku wierszach.
Paryż. — Władze niemieckie 

oświadczają, iż dotychczas nie 
przeprowadzały konfiskaty 
dóbr, należących do obywateli 
angielskich w strefie okupowa­
nej, lecz wyznaczyły komisarzy 
rządowych do zarządu tą włas­
nością.

F • >
* «

Lublin. •— Siedem cukrowni 
jest czynnych w okręgu lubel­
skim, a to w Lublinie, Klemen­
sowie, Rejowcu, Garbowie, 0- 
polu, Woźuczynie j Strzyżowie.

* 4>

Londyn. — Ambasador so­
wiecki w Londynie p. Majski 
zaprotestował w Foreign Office 
przeciw zatrzymaniu statku so­
wieckiego. który wiózł wełnę i 
miedź do Władywostoku.

t * W
Przeworsk. — Cukrownię w 

Przeworsku, zniszczoną w cza­
sie działań wojennych, odbudo­
wano. Dyrektorem jej jest inż.

Aleksander 
czenko.

Gonta * Skrzyp*

• •

— Wielkie śniegiKraków.
spadły w Polsce w końcu gru­
dnia i z początkiem stycznia, co 
wywołało utrudnienia w komu­
nikacji kolejowej wobec zasp 
śnieżnych na torach. W War­
szawie i Krakowie wydano roz­
porządzenie, by dozorcy do­
mów starannie oczyszczali cho­
dniki ze śniegu, a w razie więk­
szych opadów śnieżnych rów­
nież i jezdnię.

SUROWE ZARZĄDZENIA
W RUMUNII

Bukareszt. — Przewiduje się 
tutaj możliwość ewakuacji lud­
ności cywilnej z Giurgiu, Plesti 
i Konstanzy.

Rumunia zastosowała bardzo 
surowe zarządzenia o charakte­
rze politycznym i gospodarczym.
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TO i OWO Brawo uchodźcy
w Bourg d’Oisans

Nadesłane

Zagadnienie pomocyCzytelnicy nasi zapoznali się 
już z całym szeregiem schronisk 
rozmieszczonych na terenie 
Francji nieokupowanej.

Gdy w jakimś z nich nasi u- 
chodźcy czuja się dobrze, z miłą 
chęcią o tym piszemy, by zapo­
znać inne schroniska, że nie 
■wszędzie jest źle.

Natomiast w dalszym ciągu 
będziemy pisać o tych miejsco­
wościach, w których, i to jak- 
najprędzej, zmienić się musi na 
lepsze.

Jesteśmy w tym szczęśliwym 
położeniu, że do nas, jako do re­
dakcji pisma niezależnego i nie- 
subwencjonowainego. ludzie, pi- 
szą z całą otwartością i szczero­
ścią. Żalą się na złe traktowanie 
lub niesprawiedliwe obchodze­
nie się z nimi, albo wyrażają ra­
dość i uznanie dla tych kierow­
ników, którzy po ludzku i z ser­
cem podchodzą do nieszczęśli­
wych ludzi i każdą sprawę im 
przedstawioną, starają się załat­
wić w miarę swoich sił. możno­
ści i warunków.

Ostatnio otrzymaliśmy wła­
śnie list od człowieka, który nie 
przebywa w schronisku, żyje na 
uboczu z własnych funduszów’ i 
za którego możemy ręczyć jako 
za godnego zaufania. List ten 
zawiera dużo ciekawych rzeczy. 
Przebija w nim, między innymi, 
cicha skarga na to, że wprowa­
dza się złe przyzwyczajenia biu­
rokratyczne. Gdy uchodźca 
chce się porądzić, uzyskać ja­
kąś pomoc, radę co ma ze so­
bą robić — to należy aby go po­
traktowano po ludzku, pomó­
wiono z nim o jego doli czy nie­
doli, by mu okazano trochę sér­
ica — a nie przyjęcie specjalne.

Czy naprawdę jest to tak tru­
dnym, aby z uchodźcą pomó­
wić, czy też jest zła wola i nie­
chęć do rozmow y przechodzą­
ca granice zwykłej uprzejmoś­
ci. Każdego uchodźcę nie nale­
ży traktować jako zbytecznego 
|>etenta, który winien wysta­
wać w poczekalniach gabine­
tów kierowników’.

Zapomina się widocznie o tym, 
iż nie jest się tutaj w roli daw­
nego dygnitarza, lecz do speł­
nienia zadania o charakterze 
pomocy.

Czas skończyć z zamyka­
niem się w swoich gabinetach 
¡Ł odrabiać papierową robotę, 
bo nie da ona rezultatu, nie da­
jąc rzeczywistego obrazu po­
trzeb uchodźców przez to że 
nie zna sie ich bólów i niedoli.

Do potępienia jednakże służą 
te fakty, gdy dygnitarz petenta 
nie przyjmuje i każę mu się roz 
mówić przez woźnego.

Czyż to nie biurokracja?
To wszystko jednakże jest do 

kapraw ienia, ale na czele insty­
tucji muszą się znaleźć nie 
¡zbankrutowani ludzie ani też 
protegowane nieroby, lub odku 
wający się za błędy popełnione, 
Judzie skompromitowani, a obe 
cnie z minami niewiniątek uda 
jących sanatorów.

Trocïig humoru
Dama z patronatu

Przy zwiedzaniu zakładu po­
prawczego zwraca się do więź­
nia;

— Co pana tu przywiodło? Mo­
że wódka?

— Jaka w ódka? — oburzył się 
więzień. — Tu przecież wódki 
nie dają!

Pretensja
-— Właściwie, panie doktorze, 

to mi się należy od pana mały 
rabacik.

— Z jakiej racji?
— Myśmy panu dali początek. 

Epidemia grypy u mnie W domu 
sie zaczęła.

Felie ' . ”sa Polskiego“ Nr. 43. j

ALŁh ■. -G GŁOWACKI
U.; h! i liljilltliiililllll.__________ _

Anielka
» a

(Ciąg dalszy)
Wózek ruszył z miejsca a 

¡karbowy szedł obok. Przyjczd- 
aia parę razy zwróciła sie do 
niego, jakby chcąc mu cos za- 
(komunikować, czy też o coś 
»pytać. Ale zawsze w poro ir 
amlkła.

Usłyszawszy turkot i krzyk 
karbowej, która myślała, że 
pani wraca, Anielka zwlekła 
się z tapczanu i wyszła do sieni.

— Ciocia Andzja!... — zawo­
łała dziewczynka, spojrzawszy 
pa przybyłą.

Długo całowały Się w milczę- 
mili.

— Ciócia pó nas, od mamy?
Ciocia zawahała się.
— Nie, moje dziecko, jeszcze 

nie po was. Dostałam w tej oko 
i łicy miejsce gospodyni u jedne-

(Dokończenie artykułu w
Bourg d’Oisans jest odległe o 

65 kim. od granicy włoskiej 
Briançon.

W życiu kulturalno - oświa­
towym bierze liczny udział 
miejscowa ludność, zaś p. bur­
mistrz jest częstym gościem. 
Panie, Francuski, udzielają tam 
lekcyj francuskiego, a same uczą 
się polskiego, inne osoby przy­
chodzą na kursy angielskiego, 
wypożyczają francuskie książki 
do biblioteki schroniska, prowa­
dzonej starannie przez p. T. Cho- 
mentowską.

Dziennik radiowy opracowuje 
grono lingwistów’ pod przewod­
nictwem p. Paczyńskiego. Ks. 
Sadowski z Valenciennes znają­
cy Francję od lat 36 mieszka sta­
le w schronisku, podtrzymuje 
mieszkańców moralnie, jaśnie­
je pogodą ducha i humorem. 
Prezes Stow Inżynierów i Tech­
ników p. inż. Gołubowski zas- 
skarbjł sobie wdzięczność mie­
szkańców’ schroniska tym, że ca­
łą zimę czynnie troszczył sie o 
opał.

P. inż. Janik świetnie prowa­
dzi kursy matematyki, znany w 
1938 r. jako światowa sława, gdyż 
zajął pierwsze miejsce w Mię­
dzynarodowych zawodach balo­
nów o puhar Gordon - Bennett’a.

Panie w schronisku są rekor- 
dzistkami w wykonaniu tryko­
taży i dostarczyły ich największą 
ilość. Młodziutka p. Malińska jest 
kierowniczką działu gospodar­
skiego, który prowadzi dosko­
nale; dzieci są specjalnie doży­
wiane, jest dla nich mleko, ma­
sło i owoce; do schroniska przy­
chodzą Rodacy robotnicy zatru­
dnieni w okolicy; do schroniska 
kieruje się także byłych rannych 
i chorych, którzy są otaczani o- 
pieką przez mieszkańców’. Ta 
miła miejscowość dobra dla nar­
ciarzy jest pełna hoteli, hoteli­
ków, sklepów' z pamiątkami rzeź­
bionymi w drzewie ozdobiony­
mi szarotkami, co przypomina 
nam Zakopane.

Przybywa tu z dalszych miej­
scowości nasza młodzież akade­
micka, aby użyć sportu narciar­
skiego w Alpe d’Huez, odleg­
łym o 13 km. Goście ci zwykle 
po przenocowaniu o 10 rano od­
jeżdżają autobusem, jadą szosą 
wijącą się w górę jak serpenty­
na, coraz spotyka się zakręt, jest 
ich dwadzieścia pięć, wśród cie­
mnych skał prawie bez roślinno­
ści. Niejedni odbywają całą tę 
drogę w obie strony piechotą.

Bardzo długo mieszkańcy 
tych stron nie domyślali się. że 
należy wykorzystać te śnieżne 
szczyty, dopiero sześć lat temu 
przeprowadzono tę niesłychanie 
kosztowną szosę do Alpe d’Huez 
na wysokości 1750 m. nad pozio­
mem morza; widać stąd na w y ­
sokości 2.500 m. kopalnię antra­
cytu Mines de Grand Rousse, 
skąd kolejką linową zjeżdżają 
wagoniki z węglem do Bourg 
d’Oisans, gdzie jest fabryka ku­
lek węglowych.

W kopalni tej oprócz Wło­
chów i innych narodowości 
pracuje ośmiu naszych Roda­
ków.

Imponujące szczyty to Signal 
2.950 m.. Pic Blanc 3.200 m. i 
Mci je 3.995 m.

Aîné d’Huez jest zabudowane 
dość rzadko, hotele o bardzo 
prbstej architekturze są uroz­
maicone barwnie lecz gustow­
nie malowanymi okienicami. o- 
bramowaniami. balkonami, co 
w bezmiarze słońca na tle bieli 
śnieżnej jest mile dla oka.
Hotele kosztowne. 60 fr. dzien­

nie, ale jest tu jeden maleńki 
prowadzony przez życzliwą nam 
sympatyczkę. która ceny wyjąt­
kowo zniża dla Rodaków.

go zacnego kanonika i jadą je 
objąć. Ale jak tylko rozmówię 
się z nim. za parę dni wrócę do 
was i zabiorę. Ale co tobie?...

— Nic, ciociu... Muszę, poło­
żyć się... — odparła Anielka. —• 
Co się dzieje z mamą?... Myś­
my żadnego listu nie mieii...

Ciotka, odprowadzając ją na 
tapczan, drżała. Ułożyła Aniel 
kę i rozejrzała się po izbie.

Boże! jaka tu nędza!... — 
szepnęła.

A potem mówiła głośno, 
prędko i wesoło, jak to było w 
jej zwyczaju:

— A cóż niama?... Bo wi­
dzisz babcia nie przyjechała 
do nas, więc mama napisała 
do mej list...

Ciotka obtarła nos.
— Otóż widzisz, moje dziec­

ko... co chciałam powiedzieć... 
babcia wasza, a ciotka twojego 
ojca, kazała mamie natych­
miast przyjechać do siebie do 
Warszawy,..

— I mama pojechała?...
— A naturalnie, tego samego 

dnia. Z waszą babką nie ma, 
żartów. Przvtem widzisz, moje 
dziecko,..

itępnego ze strony 1-szej)
Tam skierowaliśmy się i za­

staliśmy Rodaków — p. inż. 
Dąbrowskiego który spędza tu 
już szereg dni dla pokrzepienia 
się i narciarkę studentkę p. 
Czartoryską, która o 5-tej rano 
wyjechała z Grenoble. Przyjęli 
nas gościnnie gotowi dzielić się 
nawet zapasami. Coraz zagląda­
li tu i inni nasi narciarze. Odpo­
częliśmy w słońcu przed dom- 
kiem, gdzie rozpościerał się 
lśniący iskrami śnieżnymi teren 
zapełniony narciarzami, podcią- 
gacz elektryczny, linowy mate­
riał ułatwiał wspinanie się wy­
żej.

Ruch, gwar, wesołość, słoń­
ce, bezmiar — jeden dzień na 
szczytach pod błękitem, a w do­
le za gęstymi jak obłoki mgła­
mi, zostało Bourg d’Oisans.

T.

Pla gosposi
ZEGAR JEST NIEZBĘDNY 

PRZY WYCHOWANIU
Pierwsze wskazania jak pie­

lęgnować niemowlę daje lekarz 
i poradnia, należy je stosować 
skrupulatnie co do godzin i wy­
znaczonych ilości. Nic dla wszy­
stkich dzieci lekarz dajc jedna­
kowe przepisy, zależy od orga­
nizmu dziecka co zaleci. Zazwy­
czaj karmi sic niemowlę co trzy 
godziny, poczynając od szóstej 
rano, o dziesiątej, o dwunastej, 
o piętnastej, osiemnastej, dwu­
dziestej pierwszej i o północy, 
następnie musi być przerwa sze­
ściogodzinna do szóstej rano. Na 
leży codzień kąpać dziecko w do 
brzc ciepłej wodzie popołudniu, 
przesypywać pudrem dla dzie­
ci, często i starannie obcinać pa­
znokcie aby nić drapało się. Po­
mimo że niektóre doświadczo­
na mamy wychowały szczęśli­
wie swoje dzieci przed dziesiąt­
kami lat, (o jednak nie zawsze 
można stosować dawne metody 
gdyż warunki życia zmieniają 
się. Unikajmy rad usłużnych 
może j życzliwych sąsiadek, a 
całą uwagę skoncentrujmy na 
wypełnieniu rad lekarza i pora 
dni. Higiena wychowania dzieci 
dąży do uproszczenia, raczej u- 
łatwia matkom, odrzuca sta­
nowczo wszelkie noszenie!, po­
trząsanie, zabawianie dziecka, a 
zaleca: umiarkowanie w żywie­
niu, bardzo dużo powietrza, 
słońce, czystość i spokój. Jeśli 
od początku mamusia zastosuje 
się do powyższego, to ma dużo 
czasu, by dbać o dom i siebie.

J. J.

MIŁE PRZYJĘCIE 
DZIECI POLSKICH 

W AUSTRALII
Sydney. — Powitanie dzieci 

polskich i angielskich, jakie 
jakie przybyły do Australii opi­
suje „Gwiazda Polarna”. Dzie­
ciom rozdano 1000 jabłek, 300. 
pomarańcz, 300 funtów cukier­
ków i 2000 pOrcyj lodów.

APROWIZACJA 
PORTUGALII

Lizbona. — Rząd portugalski 
zawarł umowę z rządem angiel­
skim w sprawie dowozu żyw­
ności do Portugalii. Kraj ten zo­
stał upoważniony do importo­
wania pewnej ilości artykułów 
żywnościowych i innych pro­
duktów pierwszej potrzeby, 
przeznaczonych dła Portugalii i 
Hiszpanii. Import będzie prze­
ważnie pochodził z kolonii por­
tugalskich. i

— W Warszawie mieszka 
Chałubiński — wtrąciła Aniel­
ka.

— Tak. właśnie... To samo 
chciałam ci powiedzieć... W 
Warszawie mieszka Chałubiń­
ski... O! to sławny doktór... Dc. 
niego jeżdżą wszyscy, jak do 
Częstochowy; mówił nu to je- 

! den ksiądz, który chorował na 
wątrobę...

—- Ale mama zdrowa? — spy, 
lała Anielka, patrząc jej w o* 
czy.

— To jest... powiem nawet, 
zdrowsza, aniżeli była wtedy, 
kiedym to do was wpadła...

Anielka objęła ją za szyję, j 
znowu poczęły całować sie.

— Moja złota, kochana cio­
cia! — szepnęła dziewczynka. 
Dawno mama wyjechała?

Ciotka lekko drgnęła.
— Będzie ...z tydzień. Tak... 

dziś tydzień,
— Ale dlaczego mama dc 

nas nie pisała?...
— Bo widzisz, nie miała cza­

su. A żresżtą Wiedziała, że ja 
u was będę...

— Ale z Warszawy mama na 
jiisze?...

4 —r O, iiięzawodiiie, ale nie>

jCOPISZEPRASA?
Akcja Czerwonego Krzyża 

w ub. wojnie...
„D i m an che 111 u s t r e”;
„Na przedstawienie cało­

kształtu tej akcji, potrzeba by 
całych stron, gdyż jest ona bar­
dzo poważną i rozległą. Kilka 
cyfr będzie może mogło wyka­
zać jej wielkość. Przewidywa 
nia, dotyczące służby zdrowia, 
zostały przekroczone błyskawi­
cznie, IV kilku- wltisiącach żule 
dwie ilość szpitali, podniosła się 
z 575 na 805, a ilość łóżek z 17 
tys. na 70 tys. Poza tym: 49 mi­
lionów 29 tys. 704 dni szpital­
nych przedstawia wydatek 272 
milionów fr. Nie licząc infir- 
mierii i central dworcowych do 
żywających chorych w pocią­
gach sanitarnych, rozdzielono 5 
milionów różnych dań wojsko­
wym oraz 1 milion ewakuowa­
nym cywilnym. Więcej jesz­
cze: 100 kantyn dworcowych 
rozdawało po 2 miliony dań w 
miesiącu; ponadto rozdzielono 
więcej jak 500.000 sztuk bieliz­
ny. Nie licząc pomocy dla oko­
lic zniszczonych, 940 ludzi 
wspomagano stale, przez 49 od­
działów; wydano ponad 2 mi­
liony różnych przedmiotów. IV 
sumie wydatkowano w tym o- 
kresie 350 milionów fr., przy 
czym wydatki administracyjne 
wynosiły nie więcej jak 1,19 
proc.”
Co pocznie gen. Wawell ?.,.< V--.

„L e J o u r na 1”:
„Czy po opanowaniu Cyre­

naiki, gen. Wawell przejdzie 
obecnie pustynię Syrtow, ażeby 
zaatakować Tripoli tanie? Bę- 
Będzic on miał trudności w 
przeprowadzeniu takiej oper ar 

• cji — przed rozpoczęciem upa­
łów. Odległość do przebycia 
jest ogromna. Począwszy od El 
Aghilla, która się znajduje w 
głębi przylądka Wielkiej Syr- 
ty o 400 kilometrów na połud­
nie od Bcnghazi — jest jeszcze 
do przebycia około 1000 kilo­
metrów. Jest bardzo możli­
wym, że gen. Wawell ograni­
czy się obecnie do organizowa 
nia Cyrenaiki i licznych por­
tów, które, są powilżmjmi mor­
skimi bazami naprzeciw Krety 
i Grecji. Okupacja Cyrenaiki 
znacznie zbliża Anglików do 
bałkańskiego teatru wojny.

Od wybrzeży Cyrenaiki do 
Krety jest tylko 300 kilomet­
rów, a od Krety do Grecji oko­
ło 100 kilometrów.

Kącik jladzieci
Obżarstwo

Krysia, Basia to figlarki 
I psotnice co się zowie. 
Gdy nie było raz kucharki, 
Do spiżarni wpadły obie.

I dalejże wnet kosztować :
Kon fitur y, mar yn aty.
Poco to na zimę chować ? — 
Jedzmy, nie ma Małgorzaty!

Więc-najadły się dowoli, 
Nakarmiły też kołeczka. 
I na skutek swej swawoli 
Poszły obie do łóżeczka.

Leżą obie, płaczą rzewnie, 
Doktór kazał pić lekarstwo. 
Małgorzata zła jest pewnie — 
Wielkim grzechem jest obżar­

stwo ! „Jolhau’ •

TRZĘSIENIE ZIEMI 
W JAPONII 

Dwuch zabitych
Tokio. — Wstrząsy podziem­

ne oraz śnieżyce wyrządziły po 
ważne szkody w całym kraju. 
Linie komunikacyjne zostały 
przerwane w kilku miejscach. 
Jedna z fabryk w Jokohamie 
uległa całkowitemu zniszcze­
niu. Liczba rannych jest dość 
znaczna. Jest też dwu zabitych.

zaraz, moje dziecko. Bo widzisz, 
przy waszej babce, to trzeba za­
wsze... trzeba cięgle kręcić się 
koło niej. Prżytem kuracja... 
Rozumiesz, moje dziecko?...

Przybiegł Józio, obejrzał cio­
tkę ostrożnie, jakby trzymając 
się zasad ojca, że z ubogimi 
krewnymi trzeba być zdaleka. 
Dopiero gdy dostał rogal i ir 
słyszał, że niezadługo opuści 
folwark, ożywił się nieco i po­
całował ciotkę w rękę, ale bez 
nadmiaru czułości..

Anielka także’ zdawała sie 
zdrowszą i weselszą. Ubrała się 
nawet i przeszła parę, razy po 
izbie, wypytując o szczegóły, do 
tyczące matki. Ciotka na 
wszystko odpowiadała w spo­
sób zadowalający.

Tak upłynęło im kilka go­
dzin. Wreszcie i furka zatoczyła 
się przed dom.’

— Ciotka odjeżdża?... — 
krzyknęła Anielka.

— Dziecino moja... muszę! 
Dziś chce. koniecznie stanąć u 
kanonika i prosić go, aby mi 
pozwolił wziąć was do siebie. 
Nie wiem, czy mi się to odrazo 
uda. ale najwyżej za parę dni 
przyjadę was zabrać.

Aparat kierowniczy każdej in­
stytucji, dysponujący fundusza­
mi publicznymi wtedy tylko 
spełni zadanie, gdy w działalno­
ści swej będzie miał na uwadze 
jedynie cele, dla których został 
powołany. Aby aparat taki mógł 
swe cele spełnić, musi się skła­
dać z ludźi uspołecznionych, wol 
nych od ambicji osobistych, po- 

i siadających świadomość potrzeb 
ludzkich oraz świadomość po­
jęcia co to są fundusze publicz­
ne. Nie potrzebują to być byli 
ministrowie, wiceministrowie, 
dyrektorowie i inni dygnitarze 
lecz przeciwnie, trzeba aby byli 
to ludzie czynu, nic zarażeni du­
chem biurokratyzmu, protekcji 
i intryg tak sprzecznych z zało­
żeniami pracy społecznej.

Jeżeli dobór ludzi na stanowi­
ska kierownicze nie odpowiada 
tym zasadom, to będziemy świad 
kami rozgrywek personalnych, 
popierania ludzi z jednego ugru­
powania lub dobrych znajomych 
z pominięciem tych co potrafią 
pracować, a nie tylko wygłaszać 
piękne frazesy. Będziemy następ, 
nie świadkami kontynuowania 
starych, biurokratycznych metod 
w rodzaju różnych konfereńcyj, 
uzgadniań, zjazdów delegatów, 

i rad i t. p. bardzo kosztownych, a 
' nie przynoszących poprawy do­

li uchodźcy. Będziemy również 
świadkami traktowania uchodź­
cy przez starego biurokratę jak 
traktowano osławionego „peten­
ta” zakałę biurokratów — nie 
mogącego przestąpić, nie mając 
protekcji lub listu polecającego, 
progu gabinetu ministra, dyrek­
tora lub innego wysokiego dyg­
nitarza. Mowy zaś nie będzie o * i 

Pan Dr. S. Nawrocki
Dyrektor „Wiarusa Polskiego”

Zwracamy się za pośredni­
ctwem „Wiarusa Polskiego” 
do Pana Panic Doktorze mię­
dzy innymi jak następuje. 
Przykro nam jest bardzo, że 
jesteśmy zmuszeni tak pisać, 
ale trudno. Jesteśmy Polaka­
mi; rok przeszło temu przyby­
liśmy tu z nakazanego nam o- 
bowiązku. Różnie bywało nam 
dotąd. Przejeżdżając z miejsca 
na miejsce po lądzie i morzu, 
przyszła chwila^ że mając cel 
życia i mając dla kogo żyć, nui- 
simy żyć. Ośmielamy się zwró­
cić do Pana Pawie Doktorze, o 
jakąś pomoc ze strony Pana 
dla nas jednych z tych, którzy 
gnatii zawieruchą wojenną o- 
puściliśmy swój dom rodzinny
i dzieci nasze i znaleźliśmy się 
tu i pozostajemy jako goście 
obecnie. Jesteśmy zdała tu od 
otoczenia w liczbie 33 ludzi rze­
mieślników i mechaników z 
przemysłu polskiego jak i fran 
ruskiego w Argeles sjMer nie 
wiedząc dokąd i jak długo tu 
pozostaniemy. Wiemy o tym 
dobrze, iż dużo z ludzi, a szcze­
gólnie tych Polaków, którzy są 
tu zaklimatyzowani i są tu sta­
łymi, będąc czytelnikami „Wia 
rasa Polskiego” tak poputarne- 
go pisma, który cieszy się du­
żym paważmiem i szacunkiem. 
Może znajdzie się osoba, a mo­
że jakieś zbiorowisko ludzi o 
dobrym sercu, za pośredni­
ctwem Pana i w czemś da nam 
pomoc. Jesteśmy jeszcze mło­
dzi i cheemy żyć, przetrwać i 
wytrwać za wszelką cenę, 
wszak mamy rodziny nasze i na 
szych najbliższych, do których 
chcemy wrócić. Będąc, czytelni­
kami i czytdjąc poczytne pis­
mo „Wiarusa Polskiego^ czyta

Anielka położyła się na tap­
czanie i cicho odparła z pła­
czem :

— Mama także miała wrócić 
za parę dni... Tatko też...

Ciotka aż skoczyła.
—- Dziecko moje! —- zawoła­

ła. — Przysięgam ci na zbawie­
nie duszy, że was nie opuszczę! 
A gdyby ksiądz kanonik nie 
cłiciał was przyjąć do domu, 
co niepodobna, 'to rzucę u nie­
go miejsce i wrócę tu, choćbym 
miała razem z wami z głodu 
umrzeć. Dwa... trzy dni najdłu 
żej nie będziesz mnie widziała. 
Potem już się nie rozłączymy, 
przysięgam ci!1

-— Trzy dni!... — powtórzyła 
Anielka.

Była już spokojniejsza, a ra­
czej wpadła w poprzednią apa­
tię. Nawet pożegnała się z ciot­
ką obojętnie, choć dobra ta ko­
bieta rzewnie płakała.

Wychodząc z izby, zamknęła 
ciotka za sobą drzwi, i zbliżyw­
szy się do karbowej, chciała jej 
coś powiedzieć. Ale powściągnę 
ła się. Gdy wózek ruszył i już 
był we wrotach, ciotka zatrzy­
mała furmana i skinęła na kar­
bową. Ta przybiegła pędem.

E: Głosy Czytelników XI

tym aby wysoki przedstawiciel 
biurokracji miał zdawać sprawo­
zdanie ze swojej działalności sza­
rej masie, drżących przed nim 
petentów uchodźców.

Jeżeli aparat kierowniczy jest 
nieodpowiedni, praca jego nieda 
rezultatów — wywoła natomiast 
niepożądane nastroje, jakie już 
obecnie dają się zaobserwować, 
wśród szerokich rzesz uchodź­
ców.

Należałoby do pracy wprowa­
dzić ludzi nowych, ludzi mło­
dych, którzy z energią i zrozu­
mieniem potrzeb wszystkich 
uchodźców, wolni przytym od 
przyzwyczajeń biurokratycznych 
intryg, poprowadzą sprawy opie. 
ki na właściwe drogi.

Jednocześnie byłoby pożyte­
czne aby pobyt na emigracji nau­
czył czegoś i tych, którzy mimo 
tylu tragicznych dla Polaków 
przejść, nie wynieśli z nich wiele 
i którzy dorwawszy się do wła­
dzy, stosują nadal dawne meto­
dy. Trzebaby na naukę umieścić 
ich w schroniskach lub posłać 
do obozów pracy. Może tam 
przebywając zrozumieliby wre­
szcie sytuację uchodźcy, jego do. 
lę oraz pojęliby rolę jaka przy­
pada kierownikom instytucyj 
społecznych.

Uwagi te spowodowane tros­
ką o los uchodźców polskich, 
będące odzwierciadlcniem myśli 
większości, zostały skreślone, 
aby ludzie dobrej woli, a tacy’ 
niewątpliwie są i ci, w których 
obudzi się sumienie obywatelskie 
— po przeczytaniu ich zastano­
wili się nad sytuacją i wyciągnę­
li z niej odpowiednie wnioski.

my miedzy innymi o naszych 
rodakach, którzy kiedyś byli ra 
zem z nami, dzieląc wspólne 
losy. Niema ich dziś tu między 
ndtni, są oni szczęśliwcami 
gdzieś indziej. A możeby zech- 
ciał zainteresować się nami ja 
ki obóz pracy lub byłych woj­
skowych, miedzy innymi w Ni- 
mes, byśmy miejsce swego by­
towanie z Argeles zmienili na 
inne i byśmy się znaleźli w śro- 
dowsku innym.

Czytając ten list nasz, zapoz­
nał się Pan z treścią jego i na­
szą potrzebą. Sądzę, że może 
nasunie się pytanie Panu dla­
czego piszemy do Pana?

Czyż naprawdę jesteśmy po­
zostawieni swojemu losowi; 
przecież są tu nasze placówki 
opiekuńcze. Musimy odpowie­
dzieć, jeśli mamy być szczery­
mi, a prawda niech będzie dla 
nas wszystkim, to jest to, że, w 
tak znikomej części dopoma­
ga i bruk bliższego zaineresowa 
nia się nami już od 4 miesięcy, 
że jesteśmy zmuszeni tal: pisać 
i prosić o jakąś pomoc. Mamy 
niezgłębioną nadzieję w lepsze 
jutro dla nas w liczbie 33 ludzi 
z przemysłu, że z przyczyny Pa 
na zaświta nam lepsze jutro. 
A zatem polecamy się pamięci. 
Pana.

Pozostając z wysokim powa­
żaniem i w głębokim szacunku.

IV imieniu 33-ch.
Brużyński (S. B.).

jak również Stanisław Mazur­
kiewicz, Masiewicz Stanisław.
OD REDAKCJI. — Współczu 

jąc Panom ogłaszamy ten lisi 
z tą nadzieją, że wreszcie lu 
dzie ci, do których należy opie­
ka zainteresują się losem Pa­
nów i przykro nam bardzo, że 
dotychczas tego nie. zrobili.

— Pani chce czego? — spyta­
ła.

Ciotka popatrzyła jej w oczy. 
Chwilę wahała się, ale wnet u- 
siadła mocniej na siedzeniu i 
wyprostowała się, jakby robiąc 
w duszy postanowienie. Potem 
odparła:

— Nic... uważajcie tylko na 
dzieci.

— A jakże będzie z panien­
ką?... My na doktora nic mamy, 
a jejby trzeba...

— Wrócę tu za parę dni, to 
i doktór znajdzie sie — przer­
wała ciotka. — Dziś nic nic po­
radzę, bo sama grosza nic 
mam.

Nagła wizyta ciotki i całe po­
stępowanie jej wydało się oboj­
gu karbowym dosyć dziwne. 
Ani domyślali się jednak, że o- 
czekują ich jeszcze większe nie­
spodzianki.

Rozdział XV.
Początki choroby.
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Anielka, ocknąwszy się, po­
częła myśleć.

Wiec to już zima?L
Chłodne powietrze mrozi płu 

ca. Dokoła leży gruba warstwa

ZŁOTE MYŚLI
„Unikajcie nawet cienia 

próżności i zostawcie te rze- ' 
czy innym !”

Stefan Batory, król, '

OGŁOSZENIfl
Należność za ogłoszenia nale 

ży przesyłać równocześnie z jegc 
tekstem.

Jeden wiersz ogłoszeniowy ko 
sztuje 1 fr. 50 c. — Ogłoszenie 10 
punktowe to znaczy najmniej­
sze, wynosi 15 fr.

KINA W LYONIE
CINEJOURNAL : Antibes — o 

środek wekowania fizyczne­
go — Polowanie na jaguary 
— Port normandzki Honflem 
— Hysunek kolorowy.

PATHÉ - PALACE : Nadzieje. 
ROYAL : Poranek.

POSZUKIWANIA
Brata Eugeniusza, zamieszka­

łego ostatnio 8, Place Fabre - 
Toulouse, poszukuje Hilary Wal­
demar BAKALARSKI, Hôtel de 
la Poste — Voiron (Isère). (257..

NOWICKI Józef, zamieszkały 
w Anglai s par Assier (Lot), po­
szukuje Majdziaka Franciszka, 
pracującego przed wojną chez 
Mr. Villain a Becordel par Al- 
bert (Somme). (258..

Poszukuję ZIMNEGO Tadetr 
sza, syna Jana i Agnieszki z Sal- 
laumines (P. de C.). Służył W 
wojsku polskim w Coetquidan. 
Proszę o wiadomości pod adre­
sem : Mile Marcinkiewicz Tere­
sa. Hôtel Basset — Uriage - les - 
Bains (Isère). (259...

Poszukuję KARLIKA ze Strzel 
chy oraz znajomych. Wiadomo­
ści proszę kierować pod adre­
sem : Wywioł Alojzy — Hôpital 
des Beaux Arts, Salle G. — Tou. 
louse (Hte Garonne). (260..

SZAFINSKI Franciszek po­
szukuje brata Szalińskiego Ka­
zimierza z rodziną, zamieszka­
łych przed wojną w Bouiigny 
(Meuse). Wiadomości proszę ad­
resować : l nion des Agriculteurs 
Polonais, 7, rue Lassaigm......
Agen (Lot et G^21]£ie). " (261...

GRA MCZÊWSKÏ  Mliksyïïiï- 
lian — Hôtel Basset, — Uriage 
le Bains (Isère), poszukuje Sko­
wrońskiego Wojciecha oraz żo­
ny jego Joanny z domu Jurek, 
przebywających dawniej w Lan- 
gendreer — (Westfalia), a od kil­
ku lat zamieszkałych we "Fran­
cji. (262...

SAWKA Zofia poszukuje sio­
stry Roman Marii z Tonnere —— 
(Yonne). Wszystkie wiadomości 
o jej losie proszę kierować na 
adres : Farbiszówna Maria. 29, 
rue de Contamines — Genève 
(Suisse). (263...
“fÂRBIZÔWNA ManirT- 
mieszkała 29, rue de Contami­
nes — Genève (Suisse), poszu­
kuje Zbaraskiego — Pary Ro­
mualda z armii polskiej — I. G. 
R. D. L D. P. Esk. mot. Secteur 
postal 300-83. Wszystkie wiado 
moścj o nim przyimę z wdzięcz­
nością. (264...
~HAlIÂMSKlËGO Je^ego ~t 
KOZAKIEWICZA Tadeusza, po 
szukuje Maziarek Stanisław, Ho­
tel du Parc, Ussat - les - Bains 
(Ariège). (265...

KOLLMAN Józef, przebywają, 
cy w Camp de Livrou par Cay- 
lus (Tarn et Garonne), poszuku­
je Bączkowskiego Kazimierza i 
Praczukowskiego Stanisława, 
zamieszkalvch przed wojna w 
Polsce. ' (266...

K AC Z M A R E K \V ladysła wy z 
Lille (Nord), poszukuje Otto 
Ignacy. Wiadomości proszę kie­
rować pod adresem : Paleo- 
log Kazimierz - Institut exp. 
des Tabacs -- Bergerac. (Dor­
dogne). (267.- 

śniegu. Tonie się w nim, jak w 
puchu, do kostek, do kolan, do 
pasa nawet, do ramion... Już me 
widać nic. lylko do uóg, do pier 
si simie sję przejmujące zimno, 
powoli, szeroko...

Jakim sposobem wpadła w 
śnieg?

Nie, ona przecie nie leży w 
śniegu, tylko w swoim połcoj-u. 
na łóżku. Jak lu dobrzi ! J<st 
wprawdzie zimno, aie — to na 
dworze, zimno. Jej przecie go­
rąco. Dotyka ręką czoła .. Jak 
pali!... Ale co?... czoło czv rę­
ka?... * -

Podczas zimowego poranka 
doskonale jest !eż< ć w ciej/ćj 
pościeli i przysłuchiwać się 
skrzypiącemu na d^orz- śnie­
gowi. Która też godzina? Am-l- 
ec nie chce się wstać. Na wspo­
mnienie chłodnej, jak UM, po­
dłogi przebiega ją dreszcz od 
stóp do głowy, a potem wdzie­
ra się do głębi i przeszywa na- 
wskróś. Niema w niej ani jed­
nej fibry, któraby nie drżała.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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